
Wiara wirtualna i rzeczywisty
udział w sakramentach

Nie  spodziewałem  się,  że  Papież  Franciszek  aż  tak  szybko
zareaguje na problem wiary wirtualnej. A nawet uzna to jako
zagrożenie dla pełnego przeżywania wiary w Pana Jezusa. Czy
szybko? Chyba nie, bo przecież skala pandemii w Italii jest
ogromna, a i jej początek jest wcześniejszy niż u nas. Jednak
nie o szybkość reakcji papieża chodzi, ale o jej zasadność.
Warto  powiedzieć,  że  w  całej  Italii,  od  samego  początku,
kościoły są pozamykane dla wiernych. Ich kontakt z Kościołem,
z liturgią, jest wyłącznie wirtualny, czyli poprzez media.
Wiem, że dla tamtejszych wiernych ta możliwość wiele znaczy,
ale wielu z nich po prostu cierpi z powodu tego, że nie mogą w
sposób rzeczywisty uczestniczyć w Mszy świętej, że nie mogą
przyjąć Komunii Świętej, że nie mogą wyspowiadać się.

To prawda, wszyscy zostaliśmy zaskoczeni dramatem i skalą tej
pandemii. Wszyscy, bez wyjątku; rządy państw, Kościół, nasze
rodziny, każdy osobiście – wierzący i niewierzący. Powolutku
próbujemy  się  pozbierać,  ogarnąć,  zorganizować  w  tym
wszystkim, na płaszczyźnie narodowej, kościelnej, rodzinnej,
indywidualnej.  Otrzymywaliśmy  komunikaty  dotyczące
dopuszczalnej ilości osób mogących uczestniczyć w Eucharystii
(raz 50 osób, potem pięć?), zwłaszcza niedzielnej, w dodatku
Wielkanocnej. Czasami były to komunikaty sprzeczne. Zwyciężał
spokój,  odwaga,  i  po  prostu  chrześcijanki  heroizm
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poszczególnych wiernych (chwała im za to!) Kościół nie jest
agendą  państwa,  jedną  z  wielu,  jest  czymś  dalece  więcej.
Papież Franciszek mówił: To prawda, że w tej chwili musimy w
ten sposób realizować tę zażyłość z Panem, ale po to, aby
wydostać się z tunelu, a nie w nim trwać. To jest właśnie
zażyłość apostołów: nie wirtualna, nie samolubna dla każdego z
nich, ale zażyłość konkretna, w ludzie. Zażyłość z Panem w
życiu codziennym, w sakramentach, pośród ludu Bożego.  O co w
tym  wszystkim  chodzi?  Chodzi  właśnie  o  to:  o  zażyłość
wirtualną  albo  realną.  Zażyłość  wirtualna  miała  swoje
znaczenie,  w  swoim  czasie.  Ale  nie  można  się  do  niej
przyzwyczajać,  im  bardziej  słodka  zdać  się  wydaje.  Kiedy
Franciszek  mówi  o  zagrożeniu  pozostawania  wyłącznie  w
przestrzeni  wiary  wirtualnej,  to  ma  na  myśli  odwagę
chrześcijan  dążących  do  spotkania  z  Chrystusem  realnym,
uobecniającym się w rzeczywiście sprawowanej Eucharystii, tu i
teraz,  LIVE…  Czesi  powiedzą  ŻIVO.  Chrystus  żywy,  przecież
wiecie o co, o Kogo chodzi. Nie mówcie, nie udawajcie, że nie
wiecie.  Chciałbym  podziękować  wszystkim,  którzy  w  minionym
tygodniu,  w  sposób  realny,  przyszli  do  kościoła  na  Mszę
świętą, zwłaszcza we wtorek i w piątek, kiedy to modliliśmy
się za nasze rodziny. Dziękuję, było nas wielu, choć nigdy nie
przekroczyliśmy  państwowego  limitu.  Jednak  państwowy  limit
nigdy  nie  ograniczy  heroizmu  wiary  w  Pana  Jezusa
zmartwychwstałego. Czy naprawdę chcecie do jesieni siedzieć w
swoich domach, z wyjątkiem wyjść na spacery do okolicznego
sklepu albo do lasu. Franciszek pisze: Apostołowie przebyli
drogę dojrzewania w zażyłości z Panem: nauczmy się też tego i
my.  Kochani,  nasza  wiara  wciąż  dojrzewa.  Czas,  który
przeżywamy jest także czasem dojrzewania naszej wiary realnej.
Życzę wszystkim roztropnej i odważnej wiary, bo tylko ona może
nas  ocalić,  z  zachowaniem  wszystkich  zalecanych  reguł
społecznego współistnienia i innych obostrzeń. [ks. proboszcz]


